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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

PETERSBURG, °°4  Marca.

N O W I N Y  D W O R U .
W  przeszły Czwartek, 16 Lutego, P an  Zograplios, no- 

woumocowany jako Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełno­
m ocny Króla Jmci Grecyi, miał zaszczyt być przyjętym na 
posłuchaniu przez N. C e s a r z a  J m c i  i  złożyć swoje listy 
wierzytelne.

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale W ojsko­
wości, Naczelnik 10 dywizyi pieszej, Jenerał-porucznik Ła- 
dyzenskoj, otrzym ał na w łasną prośbę dymisyą, z m undu­
rem  i pensyą.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z d n i a  1 1  Lutego, Inspek­
tor arsenałów , Jenerał - porucznik artylłeryi Łowcow, mia­
nowany został kawalerem orderu  Sw. Włodzimierza 2  klassy.

—  Przez Reskrypt z d. 28  Stycznia, b. r. do Komitetu 
Głównej Opieki sal przytułku, N. C e s a r z o w a  Jmć raczyła 
oznajmić, że za zgodą N. C e s a r z a  J m c i  zostaje udzielone 
Damom Prezydującym  i składającym Rady tych zakładów, 
tudzież ich Opiekunkom, prawo otrzymywania znaku ho­
norowego niepoślakow7anej służby, ustanowionego dla Dam 
zakładów, pod Opieką J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  istniejących.

—  Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w W ydziale służby Cy­
wilnej.

6  Lutego. Zostaje zatwierdzony na urzędzie Pskowskiego 
Gubernijaluego Marszałka, pełniący obowiązki tego urzędu 
Rzeczywisty Radzca Stanu, Szambelan Bekleszow. —  Miano­
wany Prezesem Archedgraficznej Kommisyi, Dyrektor Kan- 
cellaryi Ministra Narodowego Oświecenia, Rzeczywisty Radzca

Stanu Komowski, z zachowaniem dotychczasowych obowiąz­
k ó w .—  Zostają uwolnieni od służby z powodu zmniejszenia 
etatów, Starsi Nauczyciele Szkół Powiatowych Szlacheckich: 
Połockiej, Radzca Kollegialny Kseniewicz, —  Drohiczyńskiej, 
Radzca Honorowy Bohdanowicz, oba z praw em  noszenia 
m undurów , urzędom  odpowiednich, —  Lepelskiej, Kaudy- 
dat Połockiej Jezuickiej Akademii Łaski i Młodszy Nauczy­
ciel Gimnazynm Białostockiego, K andydat S.-Pelersburskiej 
Rzymsko-Katolickiej Duchownej Akademii Kowzan.

7 Lutego. Mianowani: O ber-prokurorem  7  D epartam entu 
Rządzącego Senatu, pełniący obowiązki tego urzędu, zosta­
jący w Ober-prokurorskim Biurze w Rządz. Senacie, Radzca 
Stanu, Szambelan Bułyczew, O ber-prokurorem  10 D epar­
tamentu Rządz. Senatu, Pomocnik Ober - prokurora tegoż 
Departam entu Rosińskiy Pomocnikiem Ober - prokurora 10 
Departam entu Rządz. Senatu, Referent Mikułowski, na miej­
sce zaś jego Ober-Sekrelarz, Assesor Kollegialny Bader, 
Urzędnikiem Biura O ber-prokurorskiego w Rządz. Senacie, 
Naczelnik Oddziału D epartam entu Ministerstwa Sprawiedli­
wości, Radzca Kollegialny Fiłosofow. —  Podniesieni, za w y­
sługę lat, tlo rang: 11 a d z c y S t a n u ,  Radzca Wileńskie­
go Gubernijaluego Rządu Bogusławski i były dożywotni 
członek Wileńskiego U rzędu powszechnej opieki, zostający 
przy7 Departamencie Gospodarczym Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych Bieleckiy — R a d z c y D w o r u ,  Naczelnik 
Okręgowy Wileńskiej Izby Dóbr Państwa, Assesor Kollc- 
gialny Danilewicz.

8  Ljiitego. Podniesiony zostaje, za wysługę lat, w liczbie 
innych, do rangi R a d z c y  S t a n  u ,  Expedvtor Kancel- 
laryi Rady Państwa, Radzca Kollegialny Bielanowski. 
Mianowani: Radzcą Kantoru Stajen C e s a r s k i c h , Dyrektor 
Maryińskiej Szkoły Mierniczych, Radzca Kollegialny Boi tin, 
i Radzcą W ydziału Gospodarczego Grodzieńskiej Izby Dóbr
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Państw a, Słonimski O kręgowy Naczelnik, Radzca D w oru 

Makarów.
9  Lutego. Mianowany Radzcą Missyi w K onstantyno­

polu, W ice-dyrektor Departam entu Gospodarstwa i Rachun­
kowości Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Radzca Stanu 
Ozerow. —  Zalicza się do Azyatyckiego D epartam entu, Za­
rządzający czasowo Jeneralnym  Konsulatem w W ałachii i 
Mołdawii, Rzeczywisty Radzca Stanu Kotzebu. —  Otrzymuje 
uwolnienie od służby, na w łasną prośbę, Zarządzający Kan­
torem  D w oruJ. C.  W .  W i e l k i e g o  X i ę c i A  K o n s t a n t y n a  

M i k o ł a j e w i c z a ,  Radzca Kollegialny Grygorowicz, z pozo­
stawieniem członkiem korrespondentem  Kommissyi spe- 
cyalnej stadnictwa krajowego.

l i  Lutego. Zostają podniesieni, za w ysługę lat, do rangi 
Radzcy D w oru, Assesorowie Kollegialni, zostający przy Mi­
nisterstwie Spraw  W ew nętrznych Dmochowski i Sekretarz 
przy  Dyrektorze D epartam entu  Spraw  D uchow nych W yz­
nań  Obcych Morawski. —  Zostaje zatwierdzony na urzędzie 
Moskiewskiego Gubernijalnego Marszałka, pełniący obowiązki 
tego u rzę d u , Rzeczywisty Radzca Stanu Czertkow.

—  W  dniu 16 Lutego um arł, po długiej chorobie, Pastor 
tutejszego Niemieckiego Reformowanego Kościoła, P . Mu- 
ralt. Prócz zasług, które położył w' zarządzie 29-letnim 
poufaną sobie trzodą, zyskał 'on  niepospolitą sławę jako 
Naczelnik zakładu wychowania młodzi.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszaw a, 2 0  Lutego.

W  dniu onegdajszym, z powodu odbytego Chrztu J e g o  

C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i i j c i a  A l e x e g o  

A l e x a n d r o w i c z a ,  o  godzinie 11 z rana, w Prawosław nym  
Soborze Świętej T rójcy , odprawione'm zostało solenne Na­
bożeństwo w obec urzędników władz wszelkich, tak woj­
skowych, jako i cywilnych.

—  Z dniem  15 bież. miesiąca wyszedł zeszyt szósty Ży­
ciorysów i zawiera następne bijografje: Mikołaja Reja z 
Nagłowic, Józefa Dobrowskiego i Szymona Szynionowicza, 
z trzem a wizerunkami z facsimilem listu originalnego Szy- 
monowicza. Cena trzech bijografij złp. 2 , gr. 15. Życiorysy 
p ren u m ero w ać ' można we wszystkich księgarniach krajo­
w ych i zagranicznych, jako też na urzędach i stacyacli 
pocztowych Królestwa.

W M D O M O Ś C I J M G R M I C Z N E .
N I E M C Y .

AUSTRYA. W iedeń , 18  Lutego. Odebrano wiadomość 
z nad niższego D unaju o gwałtownej walce, zaszłej w Pan- 
czowa między ludnością Serbską i wojskami Austryackiemi 
i w której Serbowie tureccy wzięli też udział na stronę 
swoich spółbraci.

Kraków , 11 Lutego. Pożar zup Bochni, który trw ał przez 
tydzień, został w części ugaszony. Zdołano go przytłum ić

zatykając starannie wszystkie komunikacye z kopalniami 
gdzie się roboty odbywają. Dotąd wszakże pięć siódmych 
galeryj podziemnych nie są dostępne. Szkody będą bardzo 
znaczne. Około 5 0 ,000  kwintałów soli zostały zupełnie na 
miejscu zepsute i wiele czasu przejdzie nim będzie podobna 
dobywać sól zdatną do użycia z miejsc, które przez pożar 
były dotknięte.

FRANKFURT, 2 1  Lutego. Na posiedzeniu 14 b. m. 
Kommisya Federalna uchwaliła, że odtąd miasto F rankfurt 
będzie miało swój w łasny bataljou prócz 5 ,0 0 0  stałej za­
łogi, z której 1,500 Prusaków , a 1 ,500 Austryaków i Ba- 
warczyków.

PRUSSY. Berlin , 2 2  Lutego. Pierwsza Izba przyjęła 
20  h. m. projekt prawa o wykupnie służebności, tudzież 
dwa tytuły organizacyj gm inowych, oba ze zmianami po- 
czynionemi przez D rugą Izbę.

Na wczorajszem posiedzeniu D ruga Izba jednomyślnie 
uchwaliła użyczenie kredytu, żądanego przez Ministra W ojny 
w ilości 19 miljonów i, na sprawozdanie Kommisyi Skarbu, 
przyjęła prawo o d ługu publicznym i utworzeniu Kommi­
syi Umorzenia.

Berlin, 2 3  Lutego. Monitor dzisiejszy ogłasza prawo 
przyjęte przez Izby o w prowadzeniu w  Prusiech Ustawy 
Powszechnej o wexlach w Niemczech.

21 b. m. Pierwsza Izba przyjęła, stosownie do uchwały 
Drugiej Izby, prawo o zgromadzaniach się i stowarzysze­
niach, oraz o zniesieniu w yłączeń od podatku gruntowego.

—  2 0  b. m . Prezes Gabinetu zakomunikow-ał obu izbom 
Dekret Królewski, którym  zamknięcie Pierwszej a odrocze­
nie Drugiej naznaczone jest na 26  bież. miesiąca.

S Z W E C Y A.
STOCKHOLM, 11 Lutego. W czora hrabia de Lynden, 

koniuszy i adjutant K róla Jmci Niderlandów, złożył K ró­
lowi Imci Szwedzkiemu list, którym  pierwszy z tych Mo­
narchów , jako Głowa Domu Oranii, daje swoje zgodzenie 
się na związek małżeński Xiężniczki Ludwiki, córki Xięcia 
F ryderyka Niderlandskiego, z J. K . W . Xięciem Następcą 
T ronu  Szwecyi i Norwegii.

A N G L I J A.
LONDYN, 18  Lutego. Na dzisiejsze'm posiedzeniu Izby 

Lordów , lord Stanley żądał złożenia papierów tyczących 
się processyj oranżystowskich w Irlandyi. Lord Roden, z 
pow odu tych processyj odsądzony od urzędu , uskarżał się 
na surow ość i niesprawiedliwość tego postępowania ze 
strony Namiestnika, lorda Clarendon. T en  ostatni bronił się 
od tego zarzutu odwołaniem się do prawa, istnącego w tym 
przedmiocie i które nadto jest znane każdem u, iżby je przy­
taczać. W niosek lorda Stanley został przyjęty.

—  P. Hume w  Izbie Gmin zapowiedział, iż wniesie w 
tych dniach projekt o zniesieniu godności Lorda-Namiestnika 

Irlandyi.
—  Papiery publiczne spadły w zeszłym tygodniu, nie
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iak wszakże nizko, jakby się m ożna było spodziewać sadzać 
ze spraw y Greckiej.

L ondyn , 19 Lutego. W czora  w Izbie Gmin bill o za­
rządzie Australii został powtórnie  odczytany.

—  Gazety ostatnie Londyńskie  wiele m ów ią  o te'm, iż w 
jednej z najpóźniejszych rozpraw  w Izbie G min, sir Robert 
Peel usiadł na innem  miejscu niż to, które zwykł zajmować, z 
czego wnoszą, że  się zrzeka przodkowania party i, której 
by ł g łow ą. Gazety Oppozycyi, zażalone na zacnego Baro- 

1 neta za to, że popiera sp raw ę  przeciw cłom od zboża, utrzy­
m ują ,  że sam uznaje swoję niezdolność do naczelnictwa w 
tak burzliwej epoce jaką jest teraźniejsza.

—  Ludwik-Filip pracuje  nad redakcyą swoich pamiętni­
ków; dzieło to zaczyna się od history i D om u  Orleańskiego. 
Jeden z g łó w n y ch  xifgarzy  Paryskich napróżno  starał się 
nabyć ten rękopis; publikacja  jego nie nastąpi aż po zgonie 
Ex-Króla F rancuzów .

—  Czytamy w Daily News: Tylko przez grzeczność  
m ożna nazwać rozprawami to co zaszło w Izbie niższej. 
Klęskę protekcyonistów zawczasu m ożna  było przewidzieć. 
Przeciw  dw óm  takim arm atom , jak sir K. Williers i sir K. 
W o o d ,  które przez całe godziny m og ą  w yrzucać z siebie 
g rad  ey le r  i obliczeń, stronnictwo rolne wystawiło dwa 
starożytne falkonety w osobach sir J. Trollope i sir J. Walsh. 
Bitwa ta była podobną  do bitwy pomiędzy artylleryą Napo­
leona lub Wellingtona, a działami księcia Czarnego lub 
H enryka VIII. Spodziewaliśmy się, że protekcyoniśei w obu 
Izbach uderzą  do sz turm u i zabiorą w yłom, poprzednio 
bowiem głosili, że  go re ją  wściekłością i chęcią rozpoczęcia 
bitwy. Zamiast tego, skromnie w yw ołu ją  attak, a następnie 
z całym rozsądkiem odporne  stanowisko zajmują, chroniąc 
się za wał jakiego starego a rg u m e n tu ,  nie pokazując ani 
swego frontu, ani odwagi, ani nawet strategii, (z  G. W -)

F R A N C Y  A.
P A R Y Ż , 19 Lutego. W czora Zgromadzenie Narodowe 

miało do roztrzyguienia ważne pytanie; w jednej z poda­
nych  popraw  chodziło o to, czv inspekcya w prywatnych 
naukowych zakładach ma mieć za przedmiot i sam syste- 
mat nauczania i razem dyscyplinę zakładów; Izba 5 4 3  gło­
sem przeciw 241 wyrzekła, że tylko moralność uczących 
się i uszanowanie winne dla Prawa m ają ulegać nadzorowi.

Ta okoliczność nabiera ważności ze sposobu w jaki jest 
oceniana przez rozmaite dzienniki, pod ług  stronnictw, do 
jakich należą.

Niektóre z wielkiem do praw dy podobieństwem wnoszą 
z niej o jaw nem nieporozumieniu w łonie większości; 
jedna  z nich, E v en em en t ,  przytacza podsłuchaną jakoby w 
ławie Ministrów podczas tumultu, jaki nastąpił,  rozm owę P. 
Vatismenil z Ministrem Oświecenia,, P. Parieu. G dy pierw­
szy wyrzucał w ostrych wyrazach przedstawienie poprawy, 
pomimo przeciwnego wniosku Kommisyi,  Minister odpo­
wiedział. “jeżeli odrzucenie poprawy ma być wypowiedze­
niem wojny, to j ą  Gabinet przyjmuje, lubo jej nie szuka.

T ym  sposobem P. Parieu  dał do zrozumienia, że Gabinet 
będzie trzym ał ze s tronnic twem  Góry.

Gazeta Independance Be/ge przytacza tęż rozmowę, jak 
była wymieniona między P P . de  Vatesmenil,  Parieu, Xie- 
dzem Leblanc i Xiędzem Parisis.

—  Pogłoski,  rozsiane o rozruchach  gotujących się na 
2 4  Lutego, zaczynają ju ż  przynosić swe gorzkie owoce; 
popłoch w publiczności jest przyczyną, że  wielka liczba 
osób wyjechała z Paryża.

—  K red y t ,  żądany  przez Gabinet w ilości 5 2 2 ,0 1 9  fran­
ków, na zapewnienie opłaty pierwszego półrocza d ługu  
Greckiego, zaręczonego przez Kranową, został jednozgodnie 
zatwierdzony przez biura Izby, n ie t j lko  z uw ag finansowych, 
ale i poli tycznych; mianowicie ze względu obecnego po ło ­
żenia G re c j i ,  w którem nie należy ją  w praw iać  w większe 
jeszcze zwiklania.

P aryż, 9 0  Lutego. Dzisiejsze posiedzenie Izby zajęte było 
dalszemi rozprawam i nad projektem praw a o Ins trukcj i  p u ­
blicznej, ale nie przedstaw i.o interesu; zresztą po w ypad­
kach wczorajszych, nikt ju ż  dziś nie może zapewnić, że 
projekt, którego przejście zdawało się tak pe.wnem, będzie 
ostatecznie przyjęty. Mimo to, znalazła się jeszcze dość  wielka 
większość, dla odrzucenia popraw y, podanej od stronnictwa 
G óry ,  w duchu  nauczania bezpła tnego, oraz ty ch ,  które 
ubocznie dąży ły  do tegoż samego celu.

W L O C II Y.
RZYM. Zamach na odjęcie życia został dokonany prze­

ciw Xięeiu Mitsignano, synowi Xięeia Canino, za pomocą 
petardy, ukrytej w ofiarowanym mu bukiecie. X iążę i jego 
siostra zostali lekko ranieni.

—  Piszą z Rzymu do gazety Austrjackiej Lloyd., pod 
dniem 11 Lutego, że wszystkie wiadomości z Portici i Ne- , 
apolu zgadzają się na to, że przyjazd Papieża do stolicy 
został znow u odłożony na czas nieograniczony.

SARDYNIJA. Rząd nasz odebra ł  wiadomość, że  Sultan 
rozkazał, iż we wszystkich urzędow ych  stosunkach Porty  z 
Królem Sardyńskim, J. K. Mość będzie mianowany P ad y ­
szachem, jakowy tytuł był dotąd dawany tylko Cesarzom 
JJ. Rossyjskiemu i A usiryaekiem u, Monarchom F ra n c j i  i 
Anglii i Królowi Pruskiemu.

—  Donoszą z naszej g ranicy , że Rząd tutejszy, który do­
tąd przy jm ow ał wszelkich w y c h o d ź c ó w  ościennych krajów, 
postanowił w ysłać niektórych z. nich a przyczyn niewiado­

mych.
TOSKANJJA. W  gazecie Florenckiej Sta tuto, z dnia 11 

Lutego, donoszą ,  że Król Jm ć  Obu Sycylij prosił o rękę  
Arcyxiężniezki Maryi Izabelli, córki Wielkiego Xięcia T o ­
skańskiego, dla swego brata, Hrabi de  Trapani.

I IISZ  PANI JA.
MADRYT, 14 Trutego. Obie Izby Korlezów były dziś ze­

brane, dla wysłuchania radosnej nowiny, iż Królowa Jmć, 
jak ju ż  stało się rzeczą niewątpliwą, weszła w piąty rnie-

I
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siąc brzem ienności.  I/.hy mianowały depu tacyą ,  dla złoże­
nia powinszowania IN. Pani z tej pożądanej okoliczności.

jNie potwierdziła się pogłoska o mającein na tern ze po­

siedzeniu nastąpić  rozpuszczeniu Kortezów.
  Gazeta la Revista Nlilitar ogłasza w iadomość o po­

słaniu wojsk na g ran icę  Portugalską za przedw czesną, ale 
daje do  zrozumienia, że projekt ten ła two może być przy­

p row adzony  do  skutku.
  W sławiony jenera ł  luszpeiiski, d on  Francisco  Xaviei

de Castanos, margrabia  d e  los Amarillos, X iążę  d eB a y le n ,  
zaczął swój 97  rok życia. Jest on najstarszym z jenera łów  
europejskich; po nim  dopiero  następują: X iążę  W ellington 

i marszałek hrabia Radecki.
_  Pokazuje się że ostrożności, przedsięwzięte przez władzę 

ku zachowaniu spokojności stolicy przez wczorajszy dzień i 
noc dzisiejszą, by ły  uzasadnione, albowiem Rząd odkry ł z 
pew nością ,  że partya rew olucyjna przygotowała była za­
m ach na dni zapustne. Spiskowi, widząc rozwinięte znaczne 

siły, zaniechali swego zamiaru.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, SO Lutego. Rozprawy na posiedzeniach Izb 

wczorajszem i dzisiejszein me imały za p rzedm io t polityki 
zewnętrznej, W czora P. Disraeli wniósł, ażeby Izba zamie­
niła się w Komitet jenera lny  dla zajęcia się sp raw ą  o nędzy, 
panującej w okręgach  rolniczych, i miał w tym względzie 
p rzedstaw ić trzy projektu postanowień. Minister Spraw  
W e w n . ,  sir G rey ,  o p a r ł  się w moskowi, k tóry , po d ług  mego, 
przyniósłby tylko czasową ulgę klassie rolniczej. Rozprawy 

zostah' od łożone na dziś wieczór.
   Moming-Cfi ronicie zapew nia , p o d łu g  Dublin-Herald,

że za pierwszym razem, kiedy lord Clarendon opuści D u­
blin, godność  Lorda-Namieslnika zostanie zniesiona, i dodaje, 
że ,  według1 wszelkiego podobieństwa, Królowa co roku 
przepędzać  będzie w Irlandyi po kilka tygodni letniej pory. 
Dzisiejsze dowódzca Naczelny wojsk w Irlandyi,  znakomity 
w eteran  sir Blakeney, będzie uwolniony od tego dowództwa, 
a jego miejsce zajmie J. K. W . Xiążę Cambridge.

PA RY Ż, 2 0  Lutego. Dziś rozprawy nad projektem pra­
wa o Oświeceniu szły z wielkim pośpiechem; artykuły 
były  p rzy jm ow ane jeden za d rug im  praw ie bez żadnego 
s p o ru ,  w przedmiocie zakładów początkowych i w arunków , 
w ym aganych  od osób stanu nauczycielskiego.

—  W y rok iem , ogłoszonym w Monitorze, Minister Oświe­
cenia zawiesił, w  urzędzie Professora w Kollegium Louisie  
G rand ,  P .D eschane l,  za ogłoszenie w zbiorzeLiberte depenser 
a rtyku łu ,  przeciwnego religii i attakującego Duchowieństwo 
Katolickie, oraz wykładającego wyznanie wiary Socyalizmu.

MUNICH, 19 Lutego. Wiadomości tu odebrane  z Aten 
dochodzą do 5  Lutego. Środki m usu  nie przestają być  przez 
Angliją wywierane z wielką surowością ,  tak iż żaden okr.ęt 
kupiecki nie śmiał się już  był ukazywać na brzegach grec­

kich. Rozeszła się w Atenach w ieść, że Anglicy zamierzają 
uprow adzić  swe okręty do wyspy Malty. Poselstwo angiel­
skie zawsze jeszcze zostawało na okręcie  admiralskim i zer­
wało z R ządem G reck im  wszelkie dyplomatyczne stosunki. 
L u d n o ść  G recka  nie przestawała daw ać Królowi Olhonowi 
dow odów  największego przywiązania, tern więcej, że Rząd 
Angielski usiłuje z łożyć winę całego obecnego  zajścia na 
osobę samego Króla.

AMERYKA. Wiadomości z New-York odebrane  dochodzą 
do 5  Lutego, izba R eprezentantów  odrzuciła, po długich  
rozprawach, 105 głosami przeciw 79 ,  wniosek o zniesieniu 
niewolnictwa w Kalifornii i innych krajach, ustąpionych 
Stanom Zjednoczonym od Mexyku. •

—  Wielki pożar  zniszczył prawie połow ę miasta San 
Francisco , stolicy Kalifornii.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I.)
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( D o k o ń c z e n i e ) .

Trzeba  wiedzieć, że Szajbenhowen by ł  wielkim lekarzem 
i nadzwyczajnemu kuracyami słynął.  Ja sam poznałem się
z nim, dla szukania ra tun ku  na kalectwo, k tóre  m nie  za­
grażało. Miałem na lewej nodze, wyżej kolana, rozszerzenie 
ży ł,  kiedy j ą  pokazałem naszeniu reg im entow em u felcze­
rowi, on mnie powiedział, że trzeba te żyły w y rżnąć ,  że 
to jest o p e ra c ja  wielce boleśna , ale że przynajmniej będę 
uwolniony od bojaźni mieć ją  pękniętą, z czego to może 
nastąpić, że cała krew ujdzie, poeze'm śmierć. Do różnych 
praktykantów i professorów m edycyny  i chirurgii udawa­
łem  się, a każdy z nich mniej w ięcej to sam o 'powiedział. 
Takiego klina mnie zabili w g ło w ę ,  że rady dać  sobie nie
m ogłem , ciągle zdawało mi się, że  już żyła pęka, a ope-
rae.vi obawiałem się jak ognia. Otoż jeden  mój rodak ,  nie­
jaki Hannasz, Syn Królewskiego jub ilera  w Warszawie, 
k tóry  chodził w H eidelbergu na Uniwersytet,  a dziś jesz­
cze żyje w P e te r sb u rg u ,  gdzie jest pierwszym jubilerem, 
wyprowadził mnie z kłopotu. Raz będąc  u mnie, kiedy mu 
się skarży łem  na rozszerzenie ży ł ,  i że mnie lekarze tyle 
tylko pomogli, że się od nich nauczyłem, iż ta niemoc 
nazywa się po uczonem u F arix , on mnie na to: a dla 
czego W ać p a n  nie udajesz się do Szajbenhowena, on pew­
nie na to poradzi. S łyszałem o nim, i widywałem go zda- 
leka, bo miałem kwaterę na tejże samej co on ulicy, ale 
go nie znałem. Ale Hannasz, k tóry  był u  niego jak do­
mownikiem, oświadczył mi, że, jeżeli pozwolę, natychmiast 
mnie do niego zaprowadzi i że będę z jego  znajomości 
bardzo rad.
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O n w tedy  m ieszkał w  sw oim  dom ku  w iejskim , o dobry  
w ystrzał karabinow y od  wielkiej b ram y. Jako na p ierw szą 
wizytę ub ra łem  się w paradnym  m u n d u rze , i ,  wziąwszy po 
pod  ręce  H annasza, poszedłem  przez m iasto za b ram ę. 
S tanęliśm y w dom ku  filozofa; rządczyni d o m u , pow olna 
staruszka, pow iedziała nam , ze go znajdziem y w  ogrodzie, 
H annasz m nie tam  zaprow adził, i zastaliśmy go w łasn ą  
rę k ą  oczkującego ró że . S tary  by ł czerstw y, dziarski, w esoły  
i ru b ik u n d , chociaż bardzo by ł w strzem ięźliw y w napoju. 
K iedy m nie m ój tow arzysz jem u  p rzedstaw ił, bardzo  uprzej­
m ie m nie pow itał, m ów ił o moim kraju  n ad e r chlubnie, 
kilka nazw isk naszych w ym ienił, dodając: w  Polsce parę  
lat p rzesiedzia łem , i znalazłem  w niej wiele se rc  czułych 
i szlachetnych. Pocze’m poczęstow ał nas podw ieczorkiem , 
w yborne  jedliśm y kurczęta, a popijaliśm y je  w inem  ełekto- 
ra ln em , ale jakiem , aż ślinka idzie do gęby  na jego  w spo­
m nienie, a nadew szystko, m iłą  sw oją rozm ow ą up rzy jem ­

niał te wiejskie gody.
N akoniec ośm ieliłem  się m ów ić m u  o m oim  defekcie. 

O n m nie w ziął na osobność, kazał pokazać sobie ż y łę , z 
uw agą  ją  rozpa trzy ł, poczem z swojej apteczki w y ją łja k ą ś  
m aść , roz tarł ją  na zamszowej skórce, i sam  ją  p rzy łoży ł, 
m ów iąc: nie ruszaj tego  plastra, a czekaj az sam  odpadnie, 
a jeżeli jaki ślad defektu  pozostanie, do m nie się udaj znow u, 
a proszę byw ać u m nie , zawsze m u  będę rad . C óż P a ń ­
s tw o  powiecie, nosiłem  ten  p laster kilkanaście dni, a kiedy 
o d p ad ł, ciało tak by ło  g ładkie , że dom yśleć się nie m ożna 
by ło , żem  m iał kiedykolwiek rozszerzenie ży ł. Z tego po­
w odu odtąd często u  niego byw ałem , a ze żadnej nag rody  
od nikogo nie przyjm ow ał, odw dzięczałem  się jem u , w raz 
z innym i od niego udobrodziejstw ow anym i, roznosząc w szę­
dzie jego  sław ę. I nie om ieszkałem  tę m oją ku racy ą  op o ­
w iedzieć X ięciu Salm , m ojem u dow ódzcy, k tó ry  z tego, 
jakoż i z innych  dziwniejszych jeszcze praktyk, uczynił 
re lacyą  X ięciu  F alcgrab i, naszem u wówczas Panu .

Łatw o pojąć m ożna, że ta sław a Szajbenhow ena by ła  
solą w oku dla w szystkich m edyków  H eidelbergskieli. P obu ­
dzeni zaw iścią, znieśli się ze zw ierzchnością policyjną żeby 
jego  tu rbow ać . I wzięli za asum pt, iż nie będąc  doktoryzow a­
nym  lekarzem , waży się ludzi leczyć. Z abroniono m u  daw ać 
rad y  ludziom  cierp iącym , i tak zaczęto jeg o  prześladow ać, 
że ju ż  zabierał się opuścić H eidelberg i sw oją m iłą  m yzę, 
żeby gdzie indziej pom agać ludzkości.

W łaśn ie  w tenczas zjechał X iążę  E lek tor Falcgrabia do 
H eidelberga, bo co je s ień  w jak iem ś innem  mieście popisy 
w ojskow e zaszczycał sw oją przytom nością. B ył to P an  m ało ­
m ów ny , uczony, spraw iedliw y, m iłu jący sw oich poddanych , 
i naw zajem  od nich m iłow any. O d niejakiego czasu zdaw ał 
się być  pog rążonym  w sm utku , co przypisyw ano tem u , że 
nie m iał dzieci, i że p rzew idyw ał, iż po jeg o  śm ierci o 
jeg o  sukcessyą kłócić się będ ą , jakoż i d ru g a  dzielnica jego  
do m u , panu jąca w B aw aryi, także w ygasała w  osobie panu­
jącego  E lek tora , tak, że dziw nem  rozrządzeniem  O patrzno­

ści oba E lektorslw a m iały spaść na ubogiego X ięcia 
B ipontyńskiego, M axa, z k tó rym  służy łem  w w ojsku fran - 
cuzkie'm, gdzie by ł pułkow nikiem , dow ódzcą pu łku  B oyal 
Alsace, wielce .w eso łym , wielce um izgalskim , od w szystkich 
sw oich oficerów  wielce kochanym , a czego się n igdy nie 
m óg ł spodziew ać, jest teraz K ró lem  Bawarskim.

E lektor Falcgrabia tak by ł zadow olniony naszym i strzel­
cam i, że d a ł obiad dla ko rpusu  oficerów . Siedzieliśmy z 
n im  razem  za jego  pańskim  stołem . A by łem  ju ż  w tedy 
kapitanem , i, jakem  się później o te'm dow iedział, X iąże 
Salm bardzo zaszczytnie mnie w ystaw ił p rzed  E lek torem . 
U stołu m iędzy innem  zaczęto m ów ić o dz iw nych  k u ra - 
cyacli Szajbenhow ena, X iąże Salm w spom niał i o m ojej. 
E lek tor zażądał żebym  ją  opow iedział z najdrobniejszem i 
szczegółam i. A trzeba wiedzieć, że E lek to r od lat kilku 
cierpiał ból oczów , w czem jego lekarze nadw orn i żadnej 
ulgi jem u  nie utnieli zrobić. E lektor, w ysłuchaw szy m ojej i 
w ielu innych  relacyj o jego  cudach  m edycznych , odezw ał 
się, jeżeli on  m nie pom oże na moje oczy, ozłocę go, a ja  
nie m ogłem  się w strzym ać i pow iedziałem : Najjaśniejszy 
Panie, niezaw odnie pom oże, jeżeli m u  W asza E lektoralna 
W ysokość to pozwolisz, bo tutejsze w ładze, dogadzając 
u rzędow ym  lekarzom , nie pozwalają m u  udzielać r a a  swo­
ich tym , co się po nie udają  do niego. Na to Falcgrabia 
rzek ł do mnie: gdy  w idzę, że W p a n  go znasz tak dobrze 
i jesteś jem u  obow iązany, więc dziś jeszcze oświadcz m u  
odem nie, że chcę , by ju tro  się do m nie staw ił o ósmej z 
ran a , i sam go m nie przedstawisz.

Po  obiedzie, pierw sza rzecz co uczyniłem , oto że się do 
jeg o  dom u wiejskiego ud.ałem , bo że je s ień  by ła  piękna, 
do miasta jeszcze się nie b y ł p rzeniósł. O św iadczyłem  m u  
żądanie^naszego  Pana, i nazajutrz, o um ów ionej godzinie, 
m iałem  szczęście w prow adzić go na posłuchanie X iążęce. 
Rozmawiali z sobą czas jakiś w mojej p rzytom ności, poczem  
Falcgrabia wziął jego do sw ojego g ab in e tu , gdzie sam  na 
sam z nim  rozm aw iał około godziny. A  w racając do sali, 
gdzieśm y byli zebrani, pow iedział m u: więc dziś, o szóstej 
po po łudniu , będę u W pana na podw ieczorku, a W p a n , 
dodał obracając się do m nie , m nie do Pana Szajbenhow ena 

zaprowadzisz.
Jakoż tego sam ego dn ia , Falcgrabia z sw oim  G enerał- 

A djutantem  siadł do karjolki, a ja  konno assy sto w ałem  dla 
przeprow adzenia jego  Elektorskiej W ysokości, a za nam i 
jechali w karetach dw orskich inni goście, nalężący do d w o ru , 
a  m iędzy niem i R ektor A kadem ii H eidelbergskiej, k tórem u 
Falcgrabia kazał być  na tym  podw ieczorku. K iedyśm y za­
jechali, p rzed  dom em  wiejskim zastaliśmy Szajbenhow ena, 
k tó ry  drzw i od  karjolki o tw orzył, i, uklęknąw szy przed na­
szym  P anem , podziękow ał m u  za zaszczyt jeg o  dom kow i 

uczyniony.
Falcg rab iem u wielce się podobało wszystko co u Szaj­

benhow ena widział, bo i dóm  i o g ró d  p rzeg lądał, a szcze­
gólnie m u  się podobały, zb iór farfu row  Japońskich, k tóry
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ozdabiał jego salon, obraz szkoły włoskiej, wiszący nad 
jego łóżkiem a który wyrażał Sw. Jana Chrzciciela, i kol- 
lekcya najzupełniejsza wszystkich motylów, jakie się tylko 
znajdują na kuli ziemskiej, były między niemi takie, co ich 
żaden naturalista dotąd nie był opisał. A wkrótce potem 
on z lej kollekcyi zrobił ofiarę Akademii lleidelbergskiej, 
na  pam iątkę, ze w niej kiedyś sam czerpał nauki. Poczem 
b y ł suty podwieczorek, i chociaż to było we W rześniu, 
ogrom ny półmisek szparagów pokazał się na stole. To było 
ulubione jadło Falcgrabi, ale nie mało go zadziwiło, że w 
tak spóźnionej porze m ógł m ieć szparagi w podobnej obfi­

tości . i |  ■ .  .  •
Po skończonym podwieczorku, kiedy Falcgrabia juz się 

zabierał w racać do miasta, przypom niał sobie dopiero, po 
eo przyjechał do niego, i rzekł m u: a lekarstwo na moje 
0CZV? _ J u ż  go Wasza Elektorska W ysokość zażyła, odpo­
wiedział Szajbenhowen. —  A to jakim sposobem? —  Nie ina­
czej, Najjaśniejszy Panie! Wasza W ysokość już jest zupełnie 
wyleczona, i g łow ę położę na rusztow aniu, jeżeli odtąd 
mój P an  będzie cierpiał na oczy. W  samej rzeczy nikt nie 
spostrzegł co m u dał i kiedy to dał, a jednak Falcgrabia 
przestał zapadać na niemoc, która od kilku lat go trapiła, 
jak rę k ą  m u ją  odjął. Falcgrabia, żegnając go, powiedział 
głośno: ja na to nie pozwolę, byś jakąkolwiek ze strony 
władz tutejszych m iał znosić przykrość, a gdybyś ją  do­
świadczył, proszę to napisać wprost do mnie, a ja temu 
potrafię zaradzić. Nie dość na tom, ale po upłynieniu nie­
spełna pół roku, przysłał m u przywilej na urząd Radzcy 
D w oru, i na swój o rder Złotego Lwa, z najzaszczytniejszym 

reskryptem .
Jednak to pewna, że źródło, dostarczające na wydatki 

jego życia, i nieograniczonej dobroczynności, było pokryte 
niedocieczoną tajem nicą. Nie było śladu żeby skąd odbierał 
pieniądze, a jednak miał ich zawsze podostatkiem. Jednego 
razu, będąc u niego zH annaszetn, kiedy się zgadało o klej­
notach, jakie Falcgrabia miał w swoim skarbcu, a Hannasz, 
będąc sam jubilerem , dowodził, że nietylko jego, ale żad­
nego Mocarza wytrzymać nie m ogą porównania z temi, które 
Elektor Saski posiada w swoich Grime Gewelbach, Szajben- 
liowen się rozśmiał, i powiedział: Panie Hannasz, jesteś 
jub ilerem , otoż jak ci pokażę jeden mój klejnot, sam przy­
znasz że 011 w art więcej, niż wszystkie klejnoty Falcgrabi 
i Elektora Saskiego połączoue. To rzekłszy, otworzył szu­
fladę jednej swojej komody, i wyjął z niej brylant wielko­
ści talerza. Jak go Hannasz obaczył, tak się zadziwił, 
że omal się nie przeżegnał. Oczom swoim nie wierzył, 
a dobył z kieszeni pilniczek, żeby spróbować czy to 
jest brylant praw dziw y, czy naśladowanie. ■ I cóz na 
to powiesz, Panie Hannasz, odezwał się Szajbenhowen, 
czy to jest szkło, czy dyam ent? a jeżeli dyam ent, jaka być

może jego wartość? —  W iem , odrzekł Hannasz, ze natura 
nigdy podobnej b ry ły  dyam entu nie utw orzyła, wszakże 
jako jubiler zaprzeczyć nie mogę, że wszystkie cechy praw­
dziwego dyam entu okazuje na sobie, a co się tyczy jego 
ceny, taxując wedle praw ideł jubilerowskieh w stosunku 
karatów, które waży, powiem tylko, że wszystkie skarby 
świata jego wartości nie mogłyby sprostać. W yznaję, ze 
jeszcze nie m ogę przyjść do siebie z zadziwienia, jakie na 
mnie spraw ił widok tego c u d u .— Otoż, odpowiedział Szaj­
benhow en, ten nadzwyczajny brylant będzie figurow ał na 
moim pogrzebie. Później z nim się nie krył, i w Heidel­
bergu  kilkadziesiąt osób widziało len dziwny wytwór na­
tury , czyli niedocieczonego kunsztu.

W krótce potem, przeszedłszy w służbę chrześcianskieg® 
K róla, pożegnałem  Szajbenhowena i moich innych przyja­
ciół Heidelbergskich. Jeszcze przy pożegnaniu dał mnie na 
pamiątkę kieszonkowy zegarek, który dotąd zachowuję, oto 
go Państwo widzicie, wcale nie pokaźny, ale mam go od 
lat blizko pięćdziesięciu, i ciągle go noszę przy sobie, a 
nigdy nie był u  zegarmistrza. W  ciągu służby mojej fran- 
cuzkiej, obchodząc F rancyą na wszystkie strony, wojażując 
w Am eryce pod dowództwem Generała Roszambo, naczel­
nika posiłkowych wojsk, które Ludwik XVI na swoją biedę 
posłał W aszhingtonowi, —  bo tam oficerowie zaczęli się ba­
łam ucić do tego stopnia, że później przełożyli jakieś marze­
nia mieszczańskie i piśmidlarskie nad honor szlachecki i 
oficerski, —  naturalnie z głowy mnie w yszły, i Szajbenho­
w en i moje zabawy Heidelbergskie. Ale kiedy na rozkaz 
brata K ró la, klófem u na w ierność przysiągłem , a k tó ry ju ż  
by ł w swoim pałacu więźniem dwcrakow m otlochu, emigro­
wałem do Koblentzu, otoż przypom niałem  sobie Heidelberg, 
i umyślnie do niego pojechałem, bo jak wiadomo, on nie da­
leko Koblentzu leży. Tam  od tych zestarzałych znajomych, 
co ich jeszcze żyjących zastałem, zasięgałem wiadomości o 
Szajbenhowenie. Już on od lat dwudziestu nie żył. Mówiono 
mi że, na kilka niedziel przed śmiercią, zrobił donacyą swo­
jej kamienicy i dom u wiejskiego swojej starej rządczyni, 
że po krótkiej chorobie, w przeciągu jakiej żadnego lekarza 
nie wezwał, zasnął snem wiecznym , nie zrobiwszy rozpo­
rządzenia, Zresztą nie było tak dalece czem rozporządzać. 
Dom i myza już były własnością jego rządczyni, a z resztą 
nie znaleziono po nim, tylko kilkadziesiąt guldenów i nieco 
sprzętów niewielkiej wartości, wyjąwszy zbioru farfurów 
Japońskich. To wszystko sprzedane zostało przez licytacją 
i posłużyło do opędzenia wydatków okazałego pogrzebu. 
A tego nadzwyczajnego brylantu, który miał figurować na 
jego  pogrzebie, śladu nie pozostało. Oto, moi Państwo, 
cała historya, do której nic nie dodałem, a którą gotów 
będę powtarzać na śmiertelnej pościeli.

Ilosiio.ueica neiaxaxt. 20  Oenpa-ui 1850 rorja. I\encop’6 I I  Cpesneomn. 
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